
Bok XI SOSNOWIEC — sobota 14 lutego 1920 roku . Ssna numeru 30 ten.

<eiy »£!*®ze*: N a i-e j  atronie 
w ie rss  pet i tow y  mk. 4.00,
i t t  !Ii-ej s t ro n ie— m k. 2.00, 

IY-ej s tro n ie  — 1.60 f., 
*.a<tt*dane aa  wiersz gar-  
M teitowy — m k. 6.00 D rob
n e  ogłoszenia po 30 fee 
i i  w j t »  a. N a jm niejsze  d ro b 
ne ogłoasenie m k. 1.60.

l e i& k a ja  i A is n n i s t r a c j a  miesz- 
m ą  eią p od  M  t - y m  przy 
tiiiay S ta tcsoenow ieek ie j  w 
S ę a s s w e s .

Prenumerata wynosi: Z odnosze
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie m b. 36.00 —
kw arta ln ie  mk. .18.00 — »
m iesięcznie  mk. 6.00, z p rz e 
sy łk ą  pocztow ą m k, 6.00 
fen. m iesięcznie. Cena n u 
m eru  po jedynczego  80 fen

Ł Ł s m  d ia  lis tów i depess: 
„ ł s k s a “, Sosaowiec. %zmn\k polityczny, iploeiif ! liforsekl

Redakcja o tw ar ta  od 8 rano  do 
_ 7  wiecz. — Rękopisów  na

des łan y ch  R edakc ja  n i •
fewraca.

iddziały własne: W Będzinie  ul.
Małachowskiego 9, w d ą 
browie ul. Sienkiewicza,

iwę&ss

K I N O

OflZU
v  S o s n o w c u .

O d  9 lu teg o  i dni n as tęp n e
Wielka sensacja.

Dla dzieci wzbronione 
Tylko dla dorosłych

BŁĄD 91 ATS! K
T ra g e d ja  życ iow a w 6 w ie lk ich  częściach.

Obraz ten  za liczony  by ł  do p ie rw szo rzę d n y ch  p ro g ram ów  w y tw ó rn i
B rac i P a th e  w P a ry ż u .

A N O N S !  Od d n ia  16 lu t e g o  w y ś w i e t l o n e  b ę d z ie  a r c y d z ie ło  p o e z j i  i sz tu k i  k in e m a t .  p. t'

„BOSKA ftOMEDJi11 (Piekło Bantejsltie).
■UHMI 11 mmr miruraw ■'x &sbbsl:*

1-y obraz  n a  ro k  1920 w y tw ó rn i  k ra jow ej w w y k o n a n iu  n a j lep szy ch  
a r ty s tó w  scen  W a rsza w sk ic h  p. t.

Córka pani X...
w span ia ły  d ra m a t  w' 5 u  częśc iach  w ro l i  głównej 

Junosza-St^powski, Boncza, Winiawska i Gromnicka.
A kcja  toczy  się  w  W arszaw ie .

SFIMS
S e s s r o w c u .

w & m m w m

Od 9 -go do 15-go lu tego

“ W DĄBROWIETeatr „KOMETA
TYLKO DWF\ WYSTĘPY! 15 lutego w niedzielą

T r u p y  l i l ipu tów
SCcmadjswo * operetkowa],

Grane będą sztuki następujące: ----- -

TO P 0 L I1 Y K A , PIOSENKI TYROLSKIE  
i MŁYNARZ I KOMINIARZ.

Początek 3 m 30 po poł., wieczorem 7 m. 30 punktualnie. . 
Bilety wcześniej nabywać można w cukierni „Versal“.

ieści z G.
Od pon iedzia łku  9 do 16 lu tego  1920 ro k u

Karenina
W zru sza ją cy  d ra m a t  życ iow y w 6 cz. pod ług  powieści 

s łynnego  ro sy jsk ieg o  p isarza

I V ®  Ł  S  W (» Jt A .
P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  o  g o d z i n i e  5 ej ,  w n ie d z i e l e  I ś w ię ta  o  4-ej. 
P od  d y r e k c ją  A g e n c j i  K in e m a t o g r a f i c z n e j  „Corso* w W arszaw ie .

(O i  wł. ko resp .)
Opole, 13 lu tego.

D o k t ó r

f*w if g m te tiY ijd
w  Czfstothswi#,

■S. iw .  Panny MarJI t. J.
B  A la J «  K r . 21, obek  te a i ip

—  Paryskiego. —
€h*rwl»? skófbc, dróg atcąza-

wyzk i weisaryweia.
PrsrjHtsie-ei * - «  n»»° 1 •i* 1 - 7  r  p 

?mf« *dlS — 1 pe *ol.
 --

J i O l v l i ' M
najpewniejszy rożek aoiissptycw-

Sprw daż  w sk ład ach  aptecs#- 
w Sosnowcu.

*ag>ełł©wicr, 3 Maja 22.
.U a g ie lło w ic z , S ie leck a  74.

/ I W n i e d z i e l ę ,  dn ia  15 b. m o  g o d z .  8  ej w i e c z o r e m  w 
k o ś c i e l e  p a r a f ja ln y m  w S o s n o w c u  o d b ę d z i e  s i ę  ś lu b

p. ST A N ISŁ A W Y  BA N A SZK IE W IC Z Ó W N Y  
z p. J Ó Z E F E M  HLAW SKIM

n s  który  z a p r a s z a ją  k r e w n y c h ,  p r z y ja c ió ł  i z n a j o m y c h

RODZICE i NARZECZENI.

D n ia  14-go lu te g o  1920 roku

T ow arzys tw o  Lutnia w S o s n o w c u
urządza

j W IE C Z O R N IC Ę
dla członków i wprowadzonych pości.

Początek o godzinie 9-ej.

! S r
e k o io b

\  popołudniu ojłróezśwlit

* T V ^  powinny pam ię tać ,  że ty lko  ‘lanol inowy
JrzL- _JL k I k J L  p uue r  „ D X I D Ż 1 “ z m a rk ą  „Kogut- r a d y 

ka ln ie  i szybko usuwa  oprza tość ,  zaczerw ien ien ie  i s t an  zapa lny  
skóry  u dzieci . Sprzedaż  w ap te k ach  i sk ładac h  ap tecznych ,  perfu-  
roerjach .  Główny sk ład  w;aptece A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  JSa 16.
" S

H urtowa i deta liczn a  sprzedaż na Z agłębie;

*  IA6IEŁŁ0.IC2.
©

Komisja m iedz/koalicy jna , 
która przejęła w środę admi • 
nistrację Górnego Śląska w y 
dała do ladnośei odezwę, k tó 
rą  zamieszczamy w streszcze
niu:

Po przeprowadzeniu okupacji 
Górnego Śląska komisja admi- 
n istracyjna i plebiscytowa obej
muje administrację kraju  a 
równocześnie wszelkie prawa, 
k tóre dotychczas przysługiw a
ły rządowi niemieckiemu, pru • 
skiem u oraz różnym władzom 
prowincji śląskiej.

Z objęciem w imieniu mo
carstw  koalicyjnych rządu  na-\ 
staje nowa era wolności i spra 
wiedliwości.

Przedstawiciele ea ten ty  oraz 
ich urzędnioy p ragną być u- 
ważani za szczerych przyjaciół 
ludności, będą się starali o do 
bro kraju i ludności. Dlatego 
uważają za pierwszy swój obo 
wiązek utrzym anie  spokoju, 
porządku i publicznego b e z 
pieczeństwa.

Do osiągnięcia tego celu m o
że z początku będilie trzeba 
użyć środków wyjątkowych, 
lecz nie będzie się ich ożyw a
ło dłużej, niż tego będzie w y 
m agała konieczność..

Jak  komisja międzykoalicyj- 
na  będzie się kierowała tylko 
sprawiedliwością bez różnicy 
stanu, narodowości i religji, 
tak  też wym aga zastosowania 
się urzędników do nowego po 
rządku, i rozsądnego zachowa 
nia się ludności.

Bezwzględnie i bezlitośnie 
będzie prześladowała tych, co 
zakłócają spokój publiczny, 
wzniecają nienawiść klasową i 
spory  religijne czy narodowe, 
stw arzają  spiski rewolucyjne, 
podburzają do oporu przeciw

rządow i, ty ch  n*re*zcie, k tó rzy  
u s i łu ją  p rzeszk ad zać  ludności 
w wolności w yrażenia  swej w o
li podczas  p leb isoy tu ,  bądź  to 
gw a łtem  czy p rz ek u p s tw em  
czy też n ad u ż y w an iem  p raw  
u rz ęd o w y ch  p rzez  w ład ze  p a ń 
s tw ow e i gm inne ,  a lbo n a d u 
żyw an iem  sw y c h  w pływ ów  
p rzez  duchow ieństw o , albo 
w reszc ie  p rzez  w szy s tk ich  i n 
nych ,  k tó rz y b y  chcie li  użyć 
p rzew agi sw ego s tan u ,  n a  to, 
ab y  zm uszać  sw y ch  u r z ę d n i 
ków czy  robo tn ików  do g ło so 
w ania  w brew  p rzek o n an iu .

Kom isja zn a jd u je  s ię  w B y 
tom iu, w u rzęd s ic  lan d ra ta ,  
pokój jM» 13.

Wloil w Mu  di 0. S ia l
Sosnow iec, 14 lu tego. 

W czora j p rze  Sosnow iec p rze 
jeżdżał  oddział o k u p ac y jn y  w ło
sk i w sile 4 bataljonów.

W y g lą d  żołnierzy, w y e k w i
pow anych  bez za rzu tu ,  s p r a 
wiał d o skona łe  w rażen ie .

Sztuczki oiomlockta.
K atow ice, 13 lutego.

„Gaz. L u d o w a"  donosi: 
„D ow iadu jem y  się, że n iem -  

cŁ P r s y 8 oiowuJ£i now y zam ach  
n a  Polskę . J a k i ś  m ora ln ie  w y 
ko le jony  osobnik  nap isa ł  b ro 
sz u rk ę  p. t. „H istorja  p o w s t a 
n ia  G órnego Ś lą sk a  i jeg o  zn a 
czenie". B ro szu rk i  n ie  b ęd ą  
k o lp o r te rzy  ro zd aw ać  darm o, 
lecz za pieniądze. P rzed  k u p o 
w an iem  owej b ro sz u rk i  p r z e 
s t rze g am y  ludność  p o lsk ą  n a  
G ó rn y m  Ś ląsku .

R ozpow szechsiane są  ze s tro n y  
n iem ieck ie j  f a łs z y w e  pogłoski,



że francuz! zaprowadzają dzis- 
więciogodzinuy dzień pracy. 
PoglosZi te są fałszywe i m a 
ją  Ju l  samo w sobie piętno agi- 
tatorskie, podszczuwające, r o 
boty niemieckiej. Niżej p o d p i 
sany zwrócił się mimo to do 
kom endy francuskiej w R ybni
ku, gdzie go oficjalnie o fał
szu tych pogłosek zapewniono 
i gdzie proszono, żeby to po
dał do wiadomości publicznej.

Rybnik, d. 12 lutego 1920 r.
Dr. Różański.

Nie chcą 33...
Berlin, 13 lutego.

Major Brinckmann, k tó ry  zo 
stał mianowany przedstaw icie
lem Niemiec przy komisji mię 
daykoalicyjnej na G. Śląsku, 
został przez tą komisją odsu
nięty i  musiał na tychm iast wy • 
jechać z Opcla.

Z p o w id i  zajęcia  
W |brz aż a morskiegi.

formowały pochód, k tóry  prze 
szedł ulioami miasta.

Poznań, 12 lutego. O polskim portii morskim.

Ssnsocjfjne. wynurzenia a i k t u i i l f a  intryganta.
Jeden z narodowych ew an

gelików śląskich ogłasza w 
.Dzienniku Cieszyńskim* pou
fne zwierzenia polityczne Ko- 
żdcnia, rzucające sensacyjne 
światło na duszę tego nikczem 
nego renegata.

Gdy czesi zamierzali p rze 
nieść akcją agitacyjno • plebi
scytową w dziedziną życia ko
ścielnego, zwrócono się do 
Kożdonia z zapytaniem, czy 
pójdzie z nimi. *Koidoń wtedy, 
w ścisłym kole sw'ych p rzy ja 
ciół politycznych, rozwinął 
swoje poglądy i zamierzenia.

Działalność moja polityczna 
— powiedział Kożdoń — jest 
ta  sama co i przed wojjją.

Szedłem z niemcami i i.dę z nimi
i nie odstąpiłem ani na krok 
od tej linji. Pozornie uprawiam 
polityką czeska, agitując za 
przyłączeniem Śląska do Czech, 
w rzeczywistości zaś

dążę do oderwania go od Czech, 
a połączenia z niemcami.

Akcją moją prowadzą nie z 
miłości do Czech, ale ze ś c i 
słego rachunku politycznego.

Polska, oparta na silnej ar- 
mji, olbrzymim tery torjum , 
w ielkich bogactwach n a tu ra l 
nych  i p rzy jaźni m ocarstw  
centralnych

daje gwarancję trwałości pań
stwowej

i rzeczą j t s t  pewną, że sic , co

w jej sk ład  wejdzie, nie da się 
oderwać. Inaczej zupełnie je s t  
z Czechami. Czechy, to twór 
sztuczny, u tw orzony z łaski 
Paryża i

muszą się w przyszłości rozbić.
Ażeby tej robocie rozkładowej 
dopomódz. należy utw orzyć na 

' Śląsku Jaknajsilniejszy blok 
niemiecki. Państwo niemieckie 
w bardzo krótkim  czasie p rzy j
dzie do siebie po ciosach z a 
danych przez wojną, a wów
czas miijony niemców c z e 

s k ic h ,  m orawskich i śląskich, 
połączone z resz tą  niemców w 
silnym  państwie niem ieckim  i 
opierające sią o nacisk W ą 
grów na Czechy potrafią bez 
trudu  i bez wojny oderwać 
Śląsk, przyłączyć go do swej 
ojczyzny i wywołać rozkład 
Czech.

To jes t  cała tajemnica, dla 
której niemcy śląscy idą dzi
siaj z Czechami, choć w ia d o 
mo, jak  są  uciskani w Opawie, 
Bem ie i Pradze. Je s t  to poli
tyka  ntń jutro.-

Sensacyjne wynurzenia  Ko
żdonia, ogłoszone obecnie w 
Polsce nie m ogą zdziwić Diko- 
go. O przewrotności tego czło 
wieka wiemy oddawna. N a to 
miast ciekawą jes t  rzeczą, jak  
przyjm ą czesi te wynurzenia  
swego zausznika i głównego 
agitatora i ozy w dalszym  c ią 
gu będą s iu  udzielać- podobne
go, Jak dotychczas poparcia.

Echa objęeia Bałtyku.
P ^ em ó w ia  ile i rozkti gsn Htllera.

Puck , 13 lu tego ..

Przemówienie gen. Hallera 
pod masztem na wybrzeżu 
brzmiało jak  nastąpi ie :

„Oto dzisiaj dzień czci i 
chwały! Jes t  on dniem w olno
ści, bo rozpostarł skrzydła  
Orzeł Biały nietylko nad  zie
miami polskimi, ale i nad mo
rzem  polskim. Naród czyje, te  
go już nie dusi hydra, która 
dotychczas okręcała m u szyją 
i piersi. Teraz wolne przed 
nami światy i wolne kraje. 
Żeglarz polski będzie mógł 
dzisiaj wszędzie d trzeć p jd  
znakiem Białego Orla, cały 
świat stoi m u i tworem.

Zawdzięczamy to przede- 
wszystkim miłosierdziu Boże
mu, a poty si wszystkim tym, 
k tórzy  w walce nie ustawali, 
lecz dotychozos wytrw alt. zwła • 
szcza naszym praojcom, k tórzy 
walki o wolność toczyli.

Cześć im! Oai nie dożyli te>j 
radoasei chwili. My szczęśliwsi, 

Cześć* tym, którzy w tej woj
nie polegli! Cześć tym  żyją
cym, którzy pracą, t rudem  i 
znojem walczą w szarrj co
dziennej walce źy " ia!

Cześć całemu n»r d o e i  poi 
sinemu, cześć i tym  narodom 
wolnym, store a wolnym na 
rodem p ilsk im  chciały żyć i 
w tych  ty tan icznych  walkach 
ram ią  pr&y ram ieniu z nami 
sta ły  jako dobrzy sojusznicy! 

A te raz  m yśl nasza niechaj

Z powodu zajęcia przez woj
sko polskie wybrzeża Bałtyku 
pod Puckiem, dano rano sze 
reg salw z fortów poznańskich. 
Miasto przybrano Lagami. Na 
placu Wolności odprawiono 
mszą połową, poczym - odbyła 
się defilada wojska.

Łódź, 13 lutego.
Z okazji zatknięcia sz tanda

rów przez^-wojsko polskie na 
wybrzeżu morza Bałtyckiego, 
odprawiono we wszystkich k o 
ściołach Łódzkich uroczyste 
nabożeństwa. W kościele św. 
Krzyża obecni byli na uroczy
stym  „Te Deum* przedstawi 
ciele władz i wojska O.gcdz. 
12 ej w południe ustał na  3 
m inu ty  wszelki ruch w mie
ście. Po defiladzie wojska,

■ stowarzyszenia i korporacje u

Gdańsk, 13 lutego.
(P. A. T.)

Omawiając projekt budowy 
polskiego portu  morskiego, pi 
ssfą „Danziger Neuste Nach 
richten* w tonie dość podraż 
niouym:

„Groźba budowy własnego 
portu przez polaków ma wi
docznie na celu wywarcie na
cisku na koła miarodajne g d a ń 
skie i na przedstawicieli Ligi 
narodów. Port można wpraw
dzie zbudować wszędzie tam, 
gazie są  odpowiednie do tego 
wsrunki, ale fantastyczny po
m ysł polski musi wywołać 
zdziwienie. Jeżeli istotnie r z ą 
dowe koła. polskie m ają  taki 
plan, to musi tam  panować 
wielkie zamieszanie.*

I M  Slit 0i i  liii M e j .
1  o x k «  =  & e e n t .

„Baseler Anzeiger* donosi z 
Paryża:
, „Sytuacja finansowa Niemiec 
oceniana tu  jes t  bardzo pesy- 
mystycznie.

Na giełdzie paryskiej we 
czwartek, d. 12 b. m. kurs 
m arki niemieckiej spadł z S do

Bazylea, 13 lutego.

3 centimów francuskich, czyli 
zbliża się  niepowstrzymanie 
do zera.*

(A więc za l f rank  płacą już 
dziś przeszło 33 m arki nie
mieckie (polskich 10!)

Możeby nasi spekulanci wzię
li sobie to pod rozwagą.)

ZICAONlEfllE POKOJU

zwróci sią ku Warszawie, skąd  
rządy idą i iść będą przez 
całą Polską. Zwróćmy oczy.ku 
naszem u dzielnemu sejmowi i 
wznieśmy okrzyk  na chwałą 
ojczyzny, sejm u udzielnego, 
naczelnika państw a i naczelne 
go wodza, Józef* Piłsudskiego!*

Zebrani okrzyk ten powtó
rzyli z zapałom

Z Pucka telegrafuje P. A. T.:
Z okazji zajęcia wybrzeża 

morskiego wydał gen. Haller 
rozkaz dzienny do swego woj -
ska.

Po  objęciu w posiadanie w y 
brzeża Hfhrakiego nastąpiło 
podpisanie wspaniałego ak tu  
erekcyjnego, dzieła znanego 
artwstV m alarza H enryka 
Uzien*bły. Całość u trzym ana 
jes t  w s ty lu  dawnych h is to 
rycznych  aktów królewskich 
Rzeczypospolitej, przedstaw ia 
emblemat Rzeczypospolitej i 
ziemi pomorskiej na tle rozhu
kanych fal m orskich. Pod  s p o 
dem  znajduje s iąnapi3: „Roku 
Pańskiego 1920, dnia 10 lutego. 
Na wieczną rzeczy pam iątkę, 
odzyskania morza polskiego. 
P u ck  nad  Bałtykiem*.

Z ak tu  tego będzie zrobione 
facsimile, k tóre będzie w m u
rowane w pal, w bity  w morze. 
Oryginał będzie złożony w M u 
zeum narodowym  w Krakowie.

Należy stw ierdzić z najw yż
szym  zadowoleniem, że s to su 
nek opiDji polskiej do spraw y 
pokoju z Rosją nacechowany 
jes t  wielką rozwagą i roztro
pnością. Drobne stosunkowo 
różnice w ocenie rosyjskiej 
propozycji pokojowej nie osła
biają zasadniczej, solidarnej i 
mocnej postawy narodu. Istotą 
tej postawy Jest słuszne p rz e 
konanie, iż bynajmniej nie 
znajdujem y się w' położeniu 
takim, k tóreby  zniewalało nas 
do zawarcia pokoju kosztem 
jakiegokolwiek pokrzywdzenia 
naszych żywotnych interesów 
i rezygnacji z naszych praw. 
To rozumie całe społeczeństwo.

Z propozycją pokojową, z 
na tu ry  rzeczy, w ystąpiła  s tro 
na słabsza. H is t j r ja  wojen nie 
zna innego przykładu. Tak Jest 
i obecnie. Jes teśm y  stroną sil
niejszą. A to z powc-dów n a 
stępujących:

1) przyświeca nas i  ja sny  cel 
obrony Ojczyzny.

2) m am y silną, k a rną  i do
brze zaaprowidowaną armję,

3) nie m am y aoarchji w kraju
4) pozostajemy w sojuszu z 

z potężnymi mocarstwami.
W róg znajduje się w p o ło 

żeniu wrącz odmiennym. Jeśli 
w swej propozycji pokojowej 
wysuwa m otywy na tu ry  i d e 
alistycznej, to zwiźyó należy, 
że zawsze tak  czyni strona, 
prosząca o pokój. Tak samo 
na względy hum anita rne  po
woływali się Niemcy w s aj 
pierwszej propozycji pokojowej. 
Żadne państw o nie oświadczy: 
jes teśm y słabi, grozi nam  os
tateczna katastrdfa, nie m oże
m y nadal prowadzić wojny.

Świadomość naszej n ie w ą t 
pliwej przewagi daje nam  
możność ostrożnego t ra k to w a 

nia propozycji sowieckiej. Mo
żemy i m usim y zważyć wszy
stkie pro 1 kontra, m usim y 
zbadać i ustalić z całą ści 
słością kwesiję takich gw a
rancji ze strony  przeciwnej, 
k tóreby wyłączały wszelkie, 
niebezpieczne dla nas, n iespo
dzianki polityczne. Musimy 
przeniknąć, zam iary wroga. 
Tak postępuje naród silny i 
dojrzały.

I w niczym, nie przeczy to 
istotnem u pragnieniu pokeju 
ze strony tego silnego i dojrzą 
lego narodu.

Prowadzimy wojnę obronną. 
Siła nasza nie rodzi w nas 
bynajmniej apetytów imperja- 
listycznyoh. W  każdej chwili 
możemy wojnę zakończyć, o 
ile wróg uzna niewątpliwe na
sze prawa te ry to rja lns  i naro
dowe oraz złoży dowody, że 
istotnie nie zagraża ani na
szym granicrm , ani naszej 
niepodległości.

Pertrak tac je  pokojowe m uszą 
być poprzedzone p i e l e n i e m  
w aiusków  rozejmowych. Je s t  
to pierwsza faza gw ararcji,  
jaki® se strony wroga m usim y 
uzyskać. Z doświadczeń wojny 
obecnej wiadomo nam dobrze, 
jak  wielką wagę przypisać 
należy racjonalnemu przepro
wadzeniu samego rozejmu. 
W chodzą tu  w grę przede- 
wazyetkim kwestje n s tu ry  woj
skowej i w tej mierze musim y 
zaufać fachowym poglądom 
naszych  sztabów'.

Co zaś dotyczy fazy następ - 
nej, t. J. sam ych pertraktacji 
pokojowych, wiemy już  dzisiaj, 
że na sprawę pokoju polsko- 
rcsyjskiego, prócz naszych 
bezpośrednich interesów, skła
da się eały szereg Łwestji po
litycznych pierwszoizędnego

znaczenia. Mamy tu  na myśli 
praw a narodów, które w yzw o
liły się lub p ragną  wyzwolić 
się z pod rosyjskiego jarzm a, 
a których los nie może być 
nam  obojętnym. Nasz minister 
spraw zagranicznych w swej 
ostatniej rozmowie z p rzed s ta 
wicielami prasy  warszawskiej 
podkreślił to wyraźnie i pod 
tym  względem może liczyć na 
zgodną opinję ogółu polskiego. 
Sprawy Pinlandji, Łotwy, Lit
wy, Bielej Rusi i U teramy m u
simy wziąć pod baczną uwa- ' 
gę. Pertrak tac je  pokojowe pol
sko rosyjskie nie dadzą się 
nawet pomyśleć w zupełnej 
nieżależaości od tych  właśnie 
spraw'. Nadto pertrak tac je  te 
wym agają porozumienia z R u 
m u nją.

Ten szereg zagadnień zoz- 
strzygnąó m am y w porozumie • 
niu z naszymi sojusznikami, 
k tórzy okazali nam  i nadal 
okazują tak  w ydatną  pomoc. 
Jeżeli wśród koalicji, szczegól
nie w Asglji, daje się os ta tn i
mi czasy zauważyć pewna 
chwiejnośó, a raczej chęć zor- 
jeatowania  się w aktualnej, 
innej, niż poprzednia, sytuacji, 
nie świadczy to bynajmniej, 
abyśm y mieli tu  jakikolwiek 
powód do obawy zawodu. P o l 
ska stała się już  zby t ważkim 
czynnikiem w polityce m iędzy
narodowej, ażeby — jak  głoszą 
m ylne p o g ł o s k i  — n a 
sze in teresy  w sprawie pokoju 
z Rosją mogły być zlekcewa
żono lub choćby niedocenione. 
Dowodzą tego zresztą na jnow 
sze, ca łi iem  autory tatyw ne d e 
klaracje: słowa francuskiego 
prezesa m inistrów Milleranda, 
wypowiedziane ostatnio w Izbie 
deputowanych oraz ośw iadcze
nie szefa francuskiej m isji  j 

wojskowej w Pobce, gen. Hen- 
rysa.

Pan  Millerand stwierdził, że 
„wszyscy sprzym ierzeńcy po
zostali wierni swym zobowią
zaniom, będą prowadzili nadal 
jednakow ą politykę wobec Ro
sji sowieckiej i n ik t z nich 
nie zajmie odrębnego stano
wiska*.

Generał Henrys ośw’adćzył: 
„konieczność skoncentrowania 
sił dla. p racy  wewnętrznej 
nie wpłynie zupełnie na poli
tykę  zewnętrzną Francji  i nie 
zmniejszy jej współpracy, bez 
żadnych m yśli zatajonych, nad 
odrodzeniem Polski wielkiej, 
dostatecznie silnej i .w yposa
żonej w środki do życia i bez 
opieki ekonomicznej Polska 
może być  pewna poparcia mo
ralnego ze strony  Francji  i 
ciągłości pomocy materjalnej". j

Deklaracje te usuwają wąt
pliwości, jakie wśród nas os ta t
nimi ozasy powstały.

Bez względu ma wszystkie 
nasze i troski na wszystkie cię
żary  wojny, 'sy tu a c ję  ,n a 3 z ą , 
uwa*ać możemy za pomyślną. 
W róg  nie może spodziewać 
się, że w swoich zamiarach i 
planach craz podczas ewentu
alnych pertraktacji  pokojowyoh 
będzie mógł liczyć J a a  jaką
kolwiek z naszej strony  s ła 
bość. Znajdzie nas równietfgo- 
towych do zawarcia pokoju, 
ja k  i do dalszej bezwzględne] 
obrony Ojczyzuy.



Sin iii Ma, all sail sial
Oświadczenie naczelnika p m stw a

Warszawa, 12 late go.
(W. B. K.)

Zjawiła się a  naczelnika pań 
stwa delegacja Związku png 
łów P. P. S. w osobach pp. 
Daszyńskiego, Moracaewskie- 
go, Perła i Regera, centralne
go Komitetu wykonawczego w 
w osobach Ziemięckiego, So 
chackiego i Żuławskiego, Ko
mitetu centralnego Związków 
zawodowych i innych organi
zacji, pozostających pod wpły
wem P. P. S.

Delegacja przedłożyła n a 
czelnikowi pióstwa uchwały 
rady naczelnej P. P. S. i kon 
forencji socjalistycznych Z vią- 
zków ' zawodowych w sprawie 
wojny, pokoju i aprowizacji. 
Uchwałę o wojnie i pokoju 
uzasadniał w dłuższej mowie 
poseł Daszyński, uchwałę w 
sprawie aprowizacji delegaci 
Micbniewicz, Stańczyk i Po
rębski.

Naczelnik państwa odpowie
dział krótkim przemówieniem, 
w którym zaznuczył, Ło co do 
wojny i pokoju nie pozwala 
mu jego stanowisko konstytu 
cyjne dać odpowiedzi, dopóki 
inne czynniki konstytucyjne 
nie wypowiedzą się w taj spra

wie. Dążąc do pokoju, musimy 
jednak dbać o to, abyśmy by
li silni.

Co do sprawy aprowlzacyj- 
nej, naczelnik państwa zazna
czył, że nie jest ścisłą opinja, 
jakoby starł aprowizacyjńy był 
w znaczniejszym stopniu u z a 
leżnionym od wojny. Na stan 
aprowizacji wpływają inne 
czynniki. Zapotrzebowanie ar- 
mji nie jest tak wielkie, aby 
mogło w znaczno] mierze za 
ciążyć na ogólnej sytuacji a- 
prowizacyjnej.

O godzinie 4 po południa 
delegacja udała się d o p rem je -  
ra

Uzupełniając informacje W. 
B. K. dodać możemy,'że wśród 
delegatów był również poseł 
Stezerkowski, jako przedsta
wiciel związku robotników 
przemysłu włóknistego.

D idaó również snżem y, że 
n t  zapytanie delegatów: Stań 
czyka i Mtchniewicaa, dotyczą 
ce sprawy pokoju i wojny — 
Naczelnik Państwa odpowie
dział między innymi, że z a 
warcie pokoju jest trudniejsze, 
niż prowadzenie wojny.

Bolszewicy zbroją chłopów  
•  przeciw nam.

Tarnopol, 13 stycznia.
W okolicach Bariyezewa i 

na południe rozwinęli bolsze
wicy silną agitację i zbrojenie 
chłopów przeciw wojskom pol
skim. We wszystkich miejsco
wościach organizują rewolu
cyjne i „ispołnitelne* komi
tety,

w  s n u  ii a n i  p iim ij.
A 'mja nasza jest bitną i dobrze i irgn iiow aną .

Wiedeński „Dor neue Tig* 
przynosi wywiad z pewnym 
oficerem austrjaekim, który 
powrócił s R tsji, g is ie  o b 
stawał, jako oficer w służbie 
bolszewickiej.

Oficer ten mówi obszernie 
o stanie armji polskiej i bol
szewickiej. przyczyni wywody 
jego zdradzają wybitne sympa- 
tje bolszewickie.

Między innymi twierdzi on, 
że na front polski rzucili bol- 
szewicy4 armje (siódmy dwu 
nastą, piętnastą i szesnastą) w 
siie 401.000 ła d u  i 15 tysięjy  
karabinów maszynowych 0?- 
wódftą frontu jest gen. Sneże-

"Wiedeń, 13 lutego.

je w. Rady żołnierskie s ą —we 
dla tych informacji — zniesio
ne, a dyscyplina dość dobra.

Oficer b ilszewieki przyznaje 
jednak, że arm)a polska jest 
zorganizowaną doskonale. ’Li 
czy ona we ile niego tylko
550.000 frontowego żołnierza 
(?!?) jedaak Pilska posiada 
dwie rezerwy strategiczne. Ją- 
dr m jej są pułki poziańtkie , 
pozatym dzielni są palki ga
licyjskie i hallircwskie.

Czechów pozostało na S y b e 
rii jeszcze 55 tysięcy. Począ
tkowo bfrli oni pad komendą 
Kołczaka, lecz późiiej ogłosili, 
że są neutralni.

KALEMSARZTK

0*14 w so b o tą  14 b. at, W alentego 
i Z enona.

!«tro w niedzialę  15 b. m  F austyna  
i Jow ity.

Wschód slofcea g. 7 « ,  22.
Zac i-ód „ j . S  s .  03

Jutrzejsza uroczystość.
Z powodu dojścia  Wojsk n a 
szych  do m orza 1  objęcia  
B a ł ty k u  w  w ieczyste  w ła d a 
nie, w dniu  ju trze jszy m  zo
s ta n ie  odpraw ione w  k o śc ie 
le p a ra f ja ln y m  w Sosnow cu 
nabożeństw o dziękczynne o 
godz. 10 i pół rano.

W szystk ie  s tow arzyszen ia ,  
cechy i związki w y s tęp u ją  
ze sz tanda ram i.

M ag is tra t  zw raca  . s ię  za 
naszym  pośredn ic tw em  do 
m ieszkańców , by w dniu j u 
trze jszym  domy sw e  ozdo
bili flagam i narodow ym i.

O godz. 12 w  południe, a  
w ięc po nabożeństw ie  od b ę
dzie się w  kinie „Zagłoba" 
u ro czy s ta  akadem ja .

OJdział .felery* w Katowicach. 
01  dnia 1 lut-go rozpoczęliśmy 
w y d a ja ć  „Iskrę* dis G. Śląs
ka. Trudności, piętrząc® się 
na każdym kroku przy prze
mycaniu pisma w większej 
ilości za kordon, zniewoliły 
nas do poczynienia starań w 
celu uzyskania pozwolenia na 
założenie oddziała reda.kcji i 
administracji w Katowicach. 
Mamy niemal pewność, że za 
dal kilka oddział już funkcjo 
nowaó zacznie i „Iikra*, liczą
ca bardzo v^elu przyjaciół 
wśród 'ślązaków, rozchodzić 
się będzie na G. Śląsku w 
dziesiątkach tysię jy  egzempla
rzy.

W  pracy naszej muszą nam 
dopomódz ludzie dobrej woli, 
a w pierwszym rzędzie litera
ci i dziennikarze polscy. Do 
nich zwracamy się więc z naj
usilniejszą prośbą, by raczyli 
nas zasilać swymi artykułami.

Ze i istniejący w Sosnowcu 
komitet plebiscytowy zainte
resuje się naszymi wysiłka 
mi, — o tym nie wątpimy.

W celu ukrócenia nadużyć i 
niedokładności, popeiaiaaych 
przy sprzedaży artykułów żyw 
nościowych, magistrat miasta 
Sosnowca zwraca się niniej
szym, wzywając ludność m ia 
sta, aby o każdym, wiadomym 
jej nadużyciu zawiadamiała 
magistrat (wydział aprowiza
cyjny)*.

7,350,000 dla biednych. P. Iga. 
Paderewski złożył n a '  ręce 
msrszałka sejmu 6,670,000 mk. 
jako pozostałość z sumy 20,000 
funtów ssterl., przesłanych na 
ręce p. Ignacego Paderewskie
go przez p G P . .Karpa, p re 
zesa Komitetu pomocy dla o- 
ftar wojny w Polsce .Polish 
Victim* Relief Fund* w S y d 
ney w Aqstralji. Z funduszu 
tego wspomagano jeńców i u- 
chodżoów polskich aa obcayź 
nie, a pozostała suma ma być 
podzielona dla najbiedniej
szych, a mianowicie: w W ar
szawie, na ręce mec. Osuchów 
skiego 1 miijon, na ratunek 
ofiar wojny ha kresach — l 
miijon, po 500 tys. marek dla 
biednych m. Kracowa, Lwowa, 
Wilna, Ł dzi, Kalisza i w Za- 
stłębiu; po 150 tysięcy dla 
Zgierza, Pabjanic, Ostrowca, 
Zawiercja i Żyrardowa; po 250 
tysięcy marek dla inwalidów, 
poznańskich, z walk o wyzwo
lenie Wielkopolski, na dom 
dla ociemniałych żołnierzy, na 
Biały Krzyż, na Czerwony 
Krzyż, na inwalidów b. armji 
polskiej we Francji mk. 500,000, 
dla biednych w Częstochowie— 
100 tys. i na dzieoi inwalidów 
mk. 2*0,000, czyli ogółem 7 
miljonów 350 tysięcy. Ponie
waż suma 6,670,000 na to nie- 
wystarcza p. Paderewski do
łożył 720 tysięcy z ofiar p o 
laków w Ameryce.

Stan wyjątkowy przedłużono.
Ogłoszono rozporządzenie min. 
spraw wewnętrznych, na mocy 
którego przedłuża się moc o* 
bowiązująca rozporządzeń min. 
wydanych w przedmiocie z a 
pewnienia bezpieczeństwa Pa"ń- 
stwa i utrzymania porządku 
publicznego, na okres 3 mie

sięcy, od dnia 2 lutego 1920 r. 
do dnia 2 rnajs 1920 roku, na 
miejscowości następujące: 1)
m. st. Warszawę; 2) m. Łódź 
i powiaty: l) będziński, 2) czę
stochowski, 3) błoński, 4) opa
towski, 5) augustowski, 6) su
walski, 7) sejneński, 8) iłżew- 
ski.

Teatr ;H. Czarneckiego wysta
wia dzisiaj znakomitą operet
kę „Księżniczkę dolarów*, w 
której wystąpią pp. R ogiń^ka, 
Leonowioz, K osakowska W ą
sowi czówna, Rudkowski, Olędz
ki, Winiaszkiewicz, Woliński, 
Kaczorowski, Niwakowski | i  
iun.

Jutro  w niedzielę dwa'przed
stawienia: popołudniowe po
cenach źfliżonych „Ptasznik z 
Tyrolu* z p. Rudkowskim w 
roli tytułowej; wieczorem po 
ra* pierwszy melodyjna i peł
na humoru satyra - operetka 
„Lizystrata* z niezrównaną p. 
Rogińską w roli szlachetnej 
przedstawicielki rodu królew
skiego Sparty.

W pimedziałes w Będzinie 
„Rozwódka*.

Wa wtorek „Wieczór Za
pustny*.

W środę specjalnie dla u- 
cząosj się młodzieży o godz. •  
po południu piękna kom eija  
„Grube Ry.by“ Bałuckiego po 
cenach najniższych.

(Z ło roao  bexpo4r«4ft!e w „ f s k r s O .

Na ogólnym zebraniu człon
ków Tow. „Dźwignia* w So
snowcu zebrano na plebiscyt 
na G. Siąaku mk. 400.

Bezimiennie złożono na skąrb 
narodowy mk. 50.

M A R T Ą
ROMANS.

18,
Wtedy walka stała się za- 

żartśza między mną i m order
cą, bo nie mogłam już wątpić, 
że ten n ęd zn ik  je?t mordercą,

Krzycząc o ratunek, uczepi 
łam się obiema rękoma jego 
ubrania.

Wśród szamotań 3ię, k a p e 
lusz zsunął mu eię z głowy a 
przy blasku latarni gazowej, 
oświetlającej podwórze,* zoba- 
czyłam go... poznałam..

R)bert wezwą! nn pomoc 
śmiałość, która od czasu po
pełnionej zbrodni ta£ wiernie 
mu służyła.

Ależ —odezwał się żywo — 
cboci .ż ta biedna kobieta nie* 
widom \  nie Je-jt w stanie wska 
zać mordercy Ryszarda, może 
przynajmniej podać je g j  ry so 
pis zapewne?

Weronika, słysząc głos Ro
bert*, drgnę}5 raptownie.

— Kto mówi?,— zapytała ze 
wzruszeni®**.

Tym razem od oo wiedział sę 
dzia śledczy:

— To ps® Robert Yerniere, 
''t.it Ryszarda varniarej który

■yjechał Z zagranicy d> Pa-

*Jża na pogrzeb, aby zarazem 
uchronić synowicę swą od nę 
dzy i pomódz do pomszczenia 
nieszczęśliwej ofiary, dla któ 
rej czuł wielkie przywiązanie.>

Weronika ni» wiedziała, że 
wielti prtem ysbwiec ma bra
ta niegodnego i odrzuconego.

Ryszard (pom"ino umyślnych 
z -ąewnień, jakie czynił Klau- 
djusz Griwot swemu wspólni
kowi, kiórego cłnlał popchnąć 
do stanowczych kroków) nie 
wymienił nigdy imienia Rober
ta, którego sła3zn’e przejmo
wało najgłębszą pogardą.

0  .Robercie pani Sillier s ł y 
szała tylko od Migloir-a, który 
jaj opowiedział o Jego p rz y 
jaździe do Paryża i o jego 
sziachetnośpi w póstępo Tania 
względem interesów synowicy.

U.a tego, pomimo podobień 
siwa jego głosu z głosem rze- 
’ P ‘T tza Leymana, nie
coaoba- było jej podejrzewać, 
£e się zaajiu je  wobec m o rd e r 
cy Ryszarda Verniers.

Dl-itego taż n a pytanie Ro
berta:

— Chociaż ta  biedna k o b ie 
ta  niewidoma nie jes t  w s tan ie  
wskazać mordercy Rfgaarda, 
może przynajmniej podać jego 
rysopis zapewne?

0 1  powiedziała:
— Tak, panie, mogę, i dałby 

Bóg, ażeby to pomogło do

pomszczenia pańskiego brata!..
Tym r a z e m  R o b e r t  

nic nie rzekł.
Jakkolwiek zuchwała próba, 

jego, któraj dokonał, dała do
bry dlań rezultat, uczułjednak 
że rożważniej będzie nie m ó 
wić więcej.

D vniel Savanne podchwycił:
— Podaj mi pani rysopis t e 

go ciłowieką, jeżeli jesteś pe
wna swej pamięci.

— O! pamięć mam dobrą!. 
A' jakżebym mogła zapomnieć. 
Nędznik, z którym walczyłam, 
nie m o ż e  mieć jeszcae 
pięćdziesiąt lat... Wzrostu słu
sznego. . Wejrzenie jego fałszy
we., Włosy ciemne aą już 
rzadkiei i już szpakowate, r ó 
wnież J a k i  b r ó d  a spi 
czasto przycięta.

Był to rysopis bardzo n ie
dokładny.

Wielu ludzi podobnych być 
mogło do niewyraźnego portre
tu, nakreślonego przezuiiewi
domą.

Od dnia zbrodni, Robert za
puścił włosy i nie sżozygł bro
dy tak spiczasto.

Nic z tego, co powiedziała 
pani S oilier, nie mogło doty
czyć go w szczególności.

— Czyś pani nie zauważyła 
czego bardziej charakterystycz
nego? — zapytał pan Savanne. 
— Bo ten rysopis nieokreślo

ny nie może być użyteczny.
— Rysopis jest nieokreśio 

ny, to prawda, ale będę mogła 
to poprzeć jedną rzeczą, jak 
to podobno mówią, dowodem 
rzeczowym.

Robert zaczął drżyó znowu.
Cóż to niożo być za dowód?
Usiłował jednak zwalczyć, 

niepokój, dławiący go za gard 
ło, i eźiekał.

— Gzy sądz:33 pani, że m or
derca działał sam? — p o d 
chw ycił  sędzia.

— Nia. Było ich dwóch.
— Nt ozem pani opierasz to 

twierdzenie?
— Na fakcie pewnym.
— Jakim?
— W ś r ó d  naizawziętszej 

walki, g iy  podwajałam krzyki 
o p^mcc, rozległ się strzał od 
strony parkanu, zobaczyłaaa 
światło i padłam.

— Zatem było dwóch ludzi 
rzeczywiście i kula, która pa
nią ugodziła,' nie pochodziła z 
t-J broni, która zabiła Ryszar
da V^rmere... Mamy tego już 
dowód , Ale czy widziała pani 
tego drugiego saordereg?

— Nic, panie.
— Ani na chwilę.
— Nie.
W ciągu chwil kilka Daniel 

Savanna zagłębił się w m y ś 
lach.

Weronika, która postanowiła

Osoby, mające nie załatwio
n e  sprawy finansowe ze ś. p.

J i i z p  O itom ir SztaynsEP.
ostatnio zamieszkałym w Za
wierciu, uprasza się o zgło
szenie listowne do dnia 15 
Marca r. b. pod adresem:
Piotrków, ul. 3 Maja Ns 16 

K ossakowski,
celem ewentualnego uregulo
wania takowych.

nie odstępować o 1 programu 
postępowania, jakie sobie na- 
reśliła, czekała na nowe pyta
nia sędziego.

Głęaoka cisza panowała w 
gabinecie.

Robert i Klaudjusz zacho
wywali spókój, którego wcale 
nie mieli w duszy.

Zamieniali z sobą ukradko
we spojrzenia, odgadując nie

z n a n ą  i nieokreśloną chmurę, 
^ łtó ra  zawisła nad nimi.

VIII.

Daniel Savanna podniósł gło
wę i zadał to pytanie W ero
nice:

— C i j  wiadomo 'pani, że 31 
grudnia wieczorem kasa ognio
trwała, znajdująca się w gabi
necie pana Varniere, zawierała 
sarnę bardzb znaczną, której 
wysokość kasjee, paa Priear, 
ściśle mi podał?

— Nie, panie, o tern wcale 
nie wiedziałam... — odpowie
działa Weronika — zresztą ja 
nigdy nie wiedziałam nia, co 
dótyczyło rachunkowości pana 
Verniore.

(D. t .  u.)



T elegramy.. W s z y s tk im  o b y w a te lo m  bezpłatnie

§
Paryż, 12 lutego.

(P. A. T.)
Havas. W swej mowie w 

izbie gmin oświadczył Lloyd 
Gecrge Między innymi, że 
wojską ang. opuściły cała Ro- 
ajq z wyjątkiem okręgu ba
bińskiego, : skąd równie* wy
cofane zostaną i ućt&daą się 
do Konstantynopola już w 
czwartek najbliższy. Europa 
jest niezdolna do odbudowy 
bez korzystania z zasobów 
Rosji, więc oczywista, że bcl- 
szewizm nie może być poko
nany siłą oręża nawet przy 
pomocy państw c ściennych 
Rosji.

Francja, Anglja i Stany Zje 
dnocz. nie|są bynajmniej skłon
ne do ponoszenia kosztów zbro
jeń, ani też do utrzymywania 
armji w tym celu, pozostaje 
więc druga alternatywa — za-

H i t  r  wisi! ni ii l i .
Przed zniesieniem rad żołnierskich i fahrpznyth.

Dzienniki berlińskie donoszą 
drogą na A rchangidsk;

Na' trzecim kongresie Rad 
żołnierskich w Moskwie Lenin 
i Trocbij wygłosili dłuższe 
przemówienia. Lenin, oświad
czył między innymi, -że do
wództwo armji,- które dotych
czas spoczywało w rękach rad 
żołnierskich, musi ‘przejść w 
ręce doświadczonych dowód
ców'. System rad wcgćle oka
zał się niepraktycznym.

Również w przemyśle z a j ś ć  
muszą zmiany. Rady fabry; 
C2ne zamiast zwiększyć wydaj 
ncść, utrudniają pracę. Powo
dzenie zawisłe jest od tego, 
czy przywódcy komunistyczni 
będą mieli nieograniczoną wła-

Berlin, 13 lutego.

drę. Aby komunizm mógł zna
leźć najszersze zastosowanie, 
zbcże i inne środki żywności 
muszą być dostarczone wiel 
kim miastom. Ludność zni
szczonych obszarów rosyjskich 
wcieloną będzie do armji ro
botniczej.

Trocki oświadczył, że wła
dzę bolszewicką wzmocnić mo
że tylko przymusowa socjali
zacja -robotników. Robotnicy 
podporządkować się mu&zą 
wymogom produkcji.

Ludność wiejska zamienioną 
będzie również w armję robo 
tniczą, wśród któtej przywódcy 
komunistyczni ut-zymywaó bę
dą surową karność.

K s n i i f t l t a t  p o l s k i
Warszawa, 14 iutego. 

( P .  A .  T. )
K m uniket sztabu gener&I- 

s« g t  ■ la la  13>b. m.
Fr«n4 l i t .  iiałoruakl.

W ożywionej akcji wywia
dowczej wzięliśmy jeńców na 
wschód od Karpewicz i pędzi
liśmy bolszewicką obsadę we 
wsi Terebowa na wschodnim 
brzegu rzeki Ptyczy. Na resz
cie frontu spokój.

Front wołyński.
Większej akcji bojowej nie 

było. %
Fr. połudn.

Działalność wywiadowcza.
W sast. szefa sźt gpa.

Kuliński płk.

Rio ł j l to a .  i m i M
Warszawa, 13 lutego. 

v  (P. A. T.)
Kom. konstytucyjna obrado

wała nad sprawą wyboru pre
zydenta Rzeczypospolitej. P™- 
jekt rządowy, według któyego 
wyboru dokonywuje izba i s e 
nat, przeszedł większością 16 
głosów.

Przyiud komisarza Entssty,
Gdańsk, 12 lutego.

Przybył do Gdańska komi
sarz Ententy Reginald Tower.

Delegat rządu polskiego Bie- 
siadec-ki powitał p. Towera. 
Wkrótce przybył burmistrz 
Sahm z nadprezydentem For
sterem. Burmistrz Sahm w 
przemówieniu powitalnym pro
sił Towera o pomoc w ciężki®, 
położeniu Gdańska, obronę su 
werenności miasta i wyraził 
zupełne zaufacie ludności nie
mieckiej dla Towera.

Komisarz Tower w odpowie
dzi na to przemówienie zazna
czył między in.: .ustalony w 
traktacie pokojowym ściślej- 

. szy stosunek z Polską, odpo
wiadający nakazom geogra
ficznym i etnologicznym, wpły
nie korzystnie na wzajemny 
rozwój i będzie’miał błogosła
wione skutki w regulowaniu 
wzajemnych stosunków, więc 
nietylko dla Gdańska, który 
zajmie z powrotem swe dawne 
stanowisko jako miasto wolne, 
lecz także i dla Polski, której 
olbrzymie bogactwa staną o 
tworem dopiero, gdy swobod
nie będzie używała gdańskie
go portu“.

W yrok  śm ie r c i
na K o łcz a k a .
Ljon, 12 lutego.

(P. A. T.)
.D aily Herold" donosi:
Według nadeszłych tu in

formacji Kołczak został skaza
ny na śmierć; wyrok podobno 

już wykonano.

w y s y ła  s i ę  d c l  ł a d n y  p r c s p e k t  o  j e d e r y m  w s w o im  r o d z a j u  w ie lk im ,  p a m i ą t k o w y m ,  i l u s t r o w a n y m  
w y d a w n i c t w i e ,  m s j ą c e m  w s p ó ł c z e s n e  z n a c z e n i e  i n i e z b ę d n e m  k a ż d e m u  o b y w a t e l o w i  P o l s k i e m u .

„ O d r o d z e n i e  P o l s k i V  W a r s z a w a , | I l « d i s e n a  1 ,  T e l e F ,  4 1 6 - 6 1 .

wrzeó pckój. Ale przedtym 
chcemy skonstatować, czy Ro
sja wyrzekła się swych metod 
barbarzyńskich i czy jej rząd 
nawrócił się do zasad cywili 
zacji. Okropności bolszewizsnu 
wzburzyły całą ludzkość. Rosję 
zbolszewizowaną możemy do
prowadzić do stałego rozsądku, 
handel jest najlepszym środ
kiem do położenia kresu bol- 
szewizmowi, a wreszcie Euro
pa nieodzownie potrzebuje pro* 
duktów rosyjskich; drożyzna 
wszędzie panująca może być 
jeszcze większa, Europa środ
kowa ginie z głodu, podczas 
gdy śpichlerze Rosji aż prze 
lewają się od obfitości ziarna, 
nie możliwym zaś jest pozy
skanie tych zasobów cd Rosji 
siłą oręża.

R e s j s  a  N ie m c y .
B e r l i n ,  13 lutego.

Biuro Wolfa. .Voss. Ztg." 
występuje za jak najszybszym  
przywróceniem stosunków Nie
miec z Rosją.

W y b a r y  w N I e m c i e r h .
Berlin, 13 lutego.

Praga donosi, że konstytu
anta niemiecka po załatwieniu 

swraw podatkowych i wybor
czych rozwiąże się w końcu 
maja, a w czerwcu odbędą się 
nowe wybory. t
K o m u n ik a t

' b£lS7aW!Cfef.
Wiedeń, 13 lutego.
(P. A. T.)

Wiedeńskie Biuro koreap. 
donosi z Moskwy:

Komunikat bolszewicki po
daje: Nasze straże przednie 
przekroczyły Dniestr pod Ma 
jakiem i zndjdują się na tory- 
torjurn Besarabji. Silny oddział 
nieprzyjacielski został rozbity, 
wzięliśmy wielu jeńców i zdo
byliśmy karabiny maszynowe.

Z aw iad om ien ie
Niniejszym zawiadamia się

c z ł o n k ó w  c e c h u  r z e ź t i i c z e p w Sosnowcu
iż o d b ę d z i e  s i ę

k w a r t a l n e  z e b r a n ie
w dniu 15 lutego b. m. o godz. 2-ej pp. w lokalu Stow.

Starososnowieckiej 10.
l i c z n e  i p u n -

właścicieli nieruchomości przy ul.
U p t a s z a  s i ę  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  t e g o ż  c e c h u  o  

k tu s r ln e  p r z y b y c i e  £

Nowy zarząd cechu.
Sab=i-

in k a s  H ła su o ia .
T f H T      i "  I I I  1

P o t r z ^ l S -™
v y  J .  R ą c z k i .  f o s n o v o  e c ,  Ko śc ie ln a  3 .

h i A n n  k a i  t ę  o d r o c z e n i u  nn  
C łSfU O lO B O  , m , ę  Engenjnsza
D o b r o w o l s k i e g o ,  w y l ę n ę  p r z e z  F .K  U. 
to B ę d z i n i e .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z w r ó 
c i  d o  k s i ę g a r n i  P .  K o r n l e l d a ,  M o » a  2 
z a  w y n a g r o d z e n i e m .

e ua
pOBZC-

miejecn lub ns 
żądanie.  Oferty

Maszynistka g g j f0
kuje posady od zarsz  w 
wyjazd. Świadectwo na 
pod „A Ł." do „ l i t r y " .

Z a g in a *

FABRYKA OGNIW  ELEKTRYCZNYCH

„ s u c h y  e i  mm u e k t p y c ^ y *  w mm
i s t n i e j ą c a  c d  1808 roku  w yrab i a:

E L E M E N T Y  S U C H E ,
EL E M E N T Y  DO NALEWANIA czystą wodą,
ELEMENTY ZBIOROWE o napięciu 3 volt i wyżej róż 

nych rozmiarów po cenach konkurencyjnych.
Pr»y pcrćwniEiiiu cen prosi* y zwrócić uwsgę na 

gwarantowaną wydajność naszych elementów.
D o s t a w a  n a i y c ł m i a s t o w a  z e  s k ł e d u  w  W a r s z a w i e .  

W Y Ł Ą C Z N Y  Z A S T Ę P C A :

MŻ. F. OMILJAllOWSKi, I l l M l l ,  oi. [ZfEliEBO 8. lii. US-60.

O G Ł O S Z E N I E

Zarząd S tc u r z y sz m ii  Spcźywszo-Hscdiowtgs
w Sosnowcu,

niniejszym podaje do wiadomości pp. Członków, i ż  
dniu 15 ym luttgo 1920 
łudniu, odbędzie się :

w
roi u o godzinie 3 ej po po-

ZeSrśnie Ggólne dzionków
w  loka lu  p W id o r s k i e g o  przy  ul. Będzi ńsk ie j  JG 15.
P o n i e w a ż ,  ż e  n a  p o r z ą d k u  d / i e n n y m  z n a  d u j ą  s  ę  s p r a w y  b a r .  

d z o  w a ż n e ,  p r z e t o  u p r z e j m i e  p r o s i m y  o  l i c z n e  i p u n m u a l n e  p r z y o y c i e .

Z p o w a ż a n i e m
ZARZĄD.

O G Ł O SZ K N IK ,
W s c b o ł ę ,  d n i a  14 g o  l u t e g o  r. b.  o  g o d z .  6 p. p. 

k t t o r ó w  p rz y  u l .  M a ł a c h o w s k i e j  Na 42 o d b ę d z i e  s i ę
w S oka lu  S to w .  L o

W i e c  l o k a t o r ó w
w t p r a w i e  p ro je k to w a n e j  zm iany  d e k r e tu  o o c h r o n ie  lo k a to ró w .  • 
W s t ę p  w o ln y  t y l k o  d l a  l o k a t o r ó w

Z a r z ą d  S to w .  L o k a to ró w  m. Będz ina .  
UWAGA: Z e  w z g l ę d u  n a  d o n i o s ł o ś ć  r r p j ą ę e j  b y ć  p o w z i ę t e j  r e z o l u c j i ,  

p o w i n i e n  k a ż d y  l o k a t o r  p r z y b y ć  h a  w iec .
N a  m i e j s c u  b ę d ą  p r z y j m o w a n e  z a p i s y  n a  c z ł b n k ó w  S t o w a 
r z y s z e n i a  i K o o p e r a t y w y .

Z a r z ą d  P o l s k i e g o  Z w l ą i k y  Z a w o d o w e g o
'Pracowników Pizemysłowych i Handlowych 

w  Z a g łę b i u  D ą b r o w s k i e mt
W s y w a  s w y r h  c z ł o n k ó w  d o  b e z z w ł o c z n e g o  w p ł a c e n i a  p i e r w s z e j  j e d 

n o r a z o w e j  s k ł a d k i  ( w p i s o w e g o )  d o  K a s y  u b e z p i e c z e n i o w e j ,  u p r z e d z a j ą c ,  
ż e  k t o  n i e  u i ś c i  t e j  o p ł a t y  p r z e d  15 l u t e g o  rb .,  t e n  b ę d z i e  u w a ż a n y  za  
u s t ę p u j ą c e g o  z e  Z w i ą z k u  i z l i c z b y  c z ł o n k ó w  z o s t a n i e  w y k r e ś l o n y  (§ 2 

R e g u ł .  K a s y  U b e z p  )
U i s z c z a ć  o p ł a f y  m o ż n a  u  s w o ic h  p o b o r o w c ó w  lu b  t e ż  w b i u r a c h  

o d p o w i e d n i e g o  O d d z i a ł u  Z w ią z k u .

Zaginął f f iŁ S ,! '
Józefy Lorens._____________

pri 
na it

paszport ns imię Dawida 
f fs j sb e rg a  wydany przez 

władze niemieckie.

Potrzebna a'S Ą . " r
Wiadomość w . Iak rze* -

Zaginął *3
Ignacego Celjowskiego, wydany przez gmi 
Pora j ,  około 600  n u re k ,  k s r ty  [chltbo < 
r a  4  osoby, książka s t s tn to w a  sklepu i 
le jowego i inne papiery. Zwrócić do „ Iskr 
f/ o , y i n n l  paszport  wydany p r i ’ 

władze niemieckie, na ln 
Heleny flntman. i____________________

f f i n a ł  paszport  wydany p n  
/J.-feiL 4 1  w }aijz (  niemieckie na in 
Antoniego Koneckiego.

Potrzebny K S ;
n  t a k ż e  p o s i a d a m  d o ż y  w y b ó r  c h i . 
m a t y c z n y c h  d » a r z ę d , ; w y c h  w n r * z o  
s k i c h  c h o r m o n j i .  K a p i ę  d o b r y  m o  - 
c y k l .  R a t k o n s k i ,  B ę d z i n, K o ł ł ą t a j a

Baczność! 3S T V «5
chowy 1 ze ło iy ł  ga i łed  przy ulicy Peńsk 
16 i, przyjmnje wszelkie roboty mysi 
Z powstaniem  8s . Zełcer_______

m a s z y n  d o  s s y c
p i s a n i a ,  r e c h o s  

o ł a .  k a s  s k l e p o w y c h ,  r o w e r ó w  i t. 
s a l t l c w a n i e  n o ż y ,  r e p e r a c j e  w s z e l k  
b r o n i ,  t a n i o ,  s z y b k o .  A n t o n i  K r a i  
D e k t e r t a  o b o k  s k ł a d a  m e b ł i  p. Wo 
k o w ła U e .  __________________________

Fryzjerski »?£' SS S
w ic z  S ę d z i a .    .

Kupię S j'j,
W i a d ó m a ś ć  . I s k r a "

a m e r y k a ń s k i )  
s t a n i e  z e n  

B ę d z l a ________

Blaszanki p o  s ł o n i n i e  a m  
r y k e ń s k i e j  k a p c  

n a  w y r ó b ,  Z a k ł a d  b l a c h a r s k i  B. P e ł  
a l .  D ł a g a  34.

Maturzystka -â
s t w o w ę  W y ż s z ą  S z k o l ę  R e iH n ę ,  n  
j e s z c z e  j e d n ą  w o l n ę  g o d z i n ę .  K a c y ń jk  
S i a r o s o s n c w i e c k a  50.

Zaginęła

b i o r ą
w

k s r t e  leg i t jm aey ina  wy 
denn przez M e g is t r s  

d is  Bo-ucha F rnohts ,  Policyjns Mi 12 o. 
osób 6. ____________________________

T i r ' f / o n i l ' S l  * B0Itń k l ł s l  siblime; 
U C Z P l l l Ł a  polszukllJi lesreji. Spe-
c jnincść jeżyk i  ł m s t tm a ty k s .  Wiedcmość 
w re d a k c j i .____

I T I I  n i  P  m c  s z y n ę  *~do s z y c i a  ~vo 
x v u r  V  d e b r y m  s t e n i e .  W ie j s k a  6  
f a b r y k a  m e t a l - p o r c e l a n y .

Potrzebny
. I s k r z e *

7 f ltn r iP t«  tymczasowe h g l ty m sc jn  
o  V  wydnna przez n u g ł s t r e t  

m. S cenosca  ea  im ii  Józef* Koniecznego 
Zaalszo* zwróoi do „Iskry* -

Ckinflt P»MPflrt * id»nT łrJfE(.tttfZlLi c ą l  w łaa i*  rosyjskie na Imi* 
Fauliny Maciejowskiej .  Z w r ic ió do , I sk ry"
y . r j r r m o ł a  tymczasowa legl tynuoj*  

v a ł « wydana p rzez magistra  
w Szczekocinach n* imi* Stefana Gra 
bowskiego^_______  .

Do~sprzedania
żak ie t  męski i msizyn* do pończocl 
Kcścislo* JM 11 2  piętro m. 7.

Angielskiego S s S !
s t e a o g r f j l ,  koreapondeccji , buchaiter  
k u rsu  matoralnego udziela zapomocą łistó 
łn i t y iu t  Smitha,  Warszawa, Sienkiewicza

Zgubiono
Fełdbaum urodzeoy dala  15 październik
1894 r.


